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ic s n ic a  R u ro d c tn
O jca  ś w ię te g o

W t o r e k  b y l  d n i e m  z ł o ż e n i a  l i s ­
t ó w  u w i e r z y t e l n i a j ą c y c h  p r z e z  
p i e r w s z e g o  a m b a s a d o r a  R u m u n i i  
w  W a r s z a w i e  i  a m b a s a d o r a  R . P .  
w  B u k a r e s z c i e .  P r z e b i e g  u r o c z y s ­
t o ś c i  b u k a r e s z t e ń s k i c h  w  r e l a c j i  
t e l e g r a f i c z n e j  p r z e d s t a w i a  s i ę  
n a s t ę p u j ą / o *

W  B U K A R E S Z C IE
G  g o d z . U - e j  r a n o  p rz e d  g m a c h  

a m b a s a d y  R . P .  p r z y b y ł  s z w a ­
d ro n  k a w a le r ii  p u łk u  rm. K ró lo ­
w e j  M a r i i  R u m u ń s k i e j .  N a  l a n ­
c a c h  k a w a l e r z y  s t ó w  r u m u ń s k i c h  
w id n ia ły  p ro p o rc z y k i o b a rw a c h  
b i a ł o  c z e r w o n y c h .  A m b .  R a c z y ń ­
sk i u d a ł s ię  d o  p a ła c u  k ró le w s k ie ­
g o  p o w o z e m  k r ó l a  K a r o l a  w  t o ­
w a r z y s t w i e  I - g o  a d i u t a n t a  k r ó l a ,  
g e n .  C o n d e s c u .  W  n a s t ę p n y c h  p o  
w o z a c h  z a j ę l i  m i e j s c a  c z lo n k o  
w i e  a m b a s a d y .  O r s z a k ,  o t o c z o n y  
eskortą h o n o r o w ą  s z w a d r o n u  k a ­
w alerii . p r z e j e c h a ł  g ł ó w n y m i  u l i ­
c a m i  m i a s t a  d o  p a ł a c u  k r ó l e w ­
s k i e g o ,  g d z i e  o d b y ło  s i ę  u r o c z y s t e  
w r ę c z e n i e  l i s t ó w  u w i e r z y t e l n i a j ą ­

c y c h .
W  u r o c z y s t o ś c i  t e j  w z i ą ł  r ó w ­

n i e ż  u d z i a ł  n a s t ę p c a  t r o n u  w . w o  
j e w o d a  M i c h a ł  p r e m i e r  p a t r i a r ­
c h a  M i r o n ,  m i n i s t e r  s p r a w  z a g r .  
C o m m e n  o ra z  m in is te r  d w o ru .

W  g o d z i n a c h  p o p o ł u d n i o w y c h  
a m b .  R a c z y ń s k i  w p i s a ł  s i ę  d o  
k s i ę g i  a u d i e n c j o n a l n e j  w  s i e d z i ­
b i e  k r ó l o w e j  m a t k i  M a r i i  o r a z  w  
p a ł a c u  k s .  E l ż b i e t y  s i o s t r y  k r ó l a  
K a r o l a .

W  W A R S Z A W IE
W  W a r s z a w i e  a m b a s a d o r  R u ­

m u n ii, p  R y s z a rd  F ra n a s s o v ic i  
u d a ł  s i ę  n a  Z a m e k  s a m o c h o d e m  
P .  P r e z y d e n t a  R , P . ,  o t o c z o n y  e s ­
k o r t ą  s z w a d r o n u  s z w o l e ż e r ó w .  W  
n a s t ę p n y c h  s a m o c h o d a c h  j e c h a l i  
c z ł o n k o w i e  a m b a s a d y  r u m u ń ­
s k i e j .  O r s z a k  p r z e j e c h a ł  A l .  U j a ­
z d o w s k ą ,  N o w y m  Ś w i a t e m  i 
K r a k .  P r z e d m i e ś c i e m  k u  Z a m k o ­
w i .  N a  d z i e d z i ń c u  z a m k o w y m  h o ­
n o r y  w o j s k o w e  o d d a ł  a m b a s a d o ­
r o w i  b a t a l i o n  s t o ł e c z n y  z e  s z t a n ­
d a r e m  i o r k i e s t r ą ,  k t ó r a  o d e g r a ­
ł a  h y m n  r u m u ń s k i .

N a  s p o t k a n i e  p r z y b y w a j ą c e g o  
a m b a s a d o r a  w y s z e d ł  d o  s a l i  t r o ­
n o w e j  m i n i s t e r  s p r a w  
n y c h ,  p .  B e c k ,  k t ó r y  p r z e p r o w a

d z i ł  g o  n a s t ę p n i e  d a l e j  d o  s a l i  
r y c e r s k i e j  g d z i e  o c z e k i w a ł  P .  P r e  
z y d e n t  R . P .  w  t o w a r z y s t w i e  p r e  
m i e r a  g e n .  S k ł a d k o w s k i e g o  o r a z  
m i n i s t r ó w :  k o m u n i k a c j i ,  o ś w ia t y  
i p o c z t  i t e l e g r a f ó w .  A m b .  F r a -  
n a s s o v i c i  p r z e d s t a w i o n y  z o s t a ł  
P .  P r e z y d e n t o w i  R . P .  p r z e z  s z e ­
f a  p r o t o k ó ł u  d y p l o m a t y c z n e g o .

P o d c z a s  w r ę c z a n i a  l i s t ó w  a m b a s a  
d o r  w y g ł o s i ł  p r z e m ó w i e n i e ,  n a  
k t ó r e  o d p o w i e d z i a ł  F  P r e z y d e n t  
R . P .

W  d r o d z e  p o w r o t n e j  a m b a s a ­
d o r  w r a z  z  o r s z a k i e m  z a t r z y m a ł  
s i ę  p r z y  g r o b i e  N i e z n a n e g o  Ż o ł ­
n i e r z a ,  g d z i e  z ło ż y ł  w i e n i e c  z  
w s t ę g a m i  o  b a r w a c h  r u m u ń s k i c h .  J

C I T T A  D E L  V A T I C A N O , 3 1 .5 . 
W  d n i u  d z i s i e j s z y m  p r z y p a d a  8 0 -  
r o c z n i c a  u r o d z i n  o j c a  ś w .  P i u s a  
X I - g o .  Z  o k a z j i  t e j  w y w i e s z o n o  
n a  p a ł a c u  W a t y k a ń s k i m  f l a g ę  
p o n t y f i k a l n ą .  C a s t e l  G a n d o l f o  —  
g d z i e  p a p i e ż  p r z e b y w fa  n a  l e t n i c h

Wzajemne poznanie imatai sojusz
O ś w ia d c ze n ie  a m b . Fra n a s s o v ic i

z b liż y ć  s to s u n k i  p o m ię d z y  n a s z y m i 
d w o m a  n a ro d a m i i t o  w  p ie rw sz y m  
rz ę d z ie  p r z e z  w z a je m n e  p o z n a n ie .
S o ju sz , n a w e t  o p a r ty  w  d u ż y m  s to p ­
n iu  n a  r a c j i  s t a n u  i n a  in te r e s a c h ,  
n ie  m o ż e  b y ć  n a p r a w d ę  o w o c n y , j e ­
że li n i e  m a  z a  p o d s ta w ę  u c z u c ia  
p r z y ja ź n i  i s e rd e c z n o ś c i ,  ź ró d łe m  
ty c h  u c z u ć  m o ż e  b y ć  je d y n ie  w z a je m ­
n e  p o z n a n ie  i  z ro z u m ie n ie . .  . ,

N a s z e  z b liż e n ie  i z ro z u m ie n ie  p o - J 8 ° A B C  n i c  m e  k o s z t u j e ,
w in n o  o b e jm o w a ć  p ró c z  m ężó w  s t a -  j 2 )  P r e n u m e r a t a  d o d a t k o w a  d l a  
n u , w o jsk o w y c h , in te l ig e n c ji ,  p rz e -  w y j e ż d ż a j ą c y c h  c z ł o n k ó w  r o d z i n

w y w c z a s a c h  —  u d e k o r o w a n a  j e s t  
z i e l e n i ą  o r a z  c h o r ą g w i a m i  o  b a r  
w a c h  w a t y k a ń s k i c h  i w ł o s k i c h .  
O j c i e c  ś w . o d p r a w i ł  r a n o  m s z ę  
ś w  w  k a p l i c y  p r y w a t n e j ,  p o  c z y m  
p r z y j ą ł  s z e r e g  k a r d y n a ł ó w  i p r a ­
ł a t ó w .

D l

P o  p o w r o c i e  z Z a m k u  p .  a m b .  
E r a n a s s o v i c i  z ło ż y ł  o ś w ia d c z e n i e  
d l a  p r a s y ,  w  k t ó r y m  n a  w s t ę p i e  
p o d k r e ś l i ł ,  ż e  c e r e m o n i a  w r ę c z e ­
n i a  l i s t ó w  n i e  j e s t  w y d a r z e n i e m  
c z y s t o  p r o t o k o l a r n y m ,  l e c z  p o d ­

k r e ś l a  z n a c z e n i e  s o j u s z u  p o l s k o -  
r u m u ń s k i e g o . $

N a s t ę p n i e  p . a m  b a s a d o r  o ś  w ia d  
c z y i :

„ P o d e jm ę  w sz e lk ie  m o ż liw e  s t a r a  
n ia , a b y  w z m o c n ić  i  j a k  n a jb a r d z ie j

m y s ło w c ó w  i  h a n d lo w c ó w , p rz e d e  
i w s z y s tk im  m ło d z ie ż  p o ls k ą  i ru m u ń -  
! s k ą ,  k tó r a  j e s t  n a d z ie ją  d n i a  ju -  
| t r z e js z e g o  i n a  k tó r e j  b a r k a c h  s p o ­

c z y w a  t r u d  z a c h o w a n ia  sp u ś c iz n y , o- 
s ią g n ię te j  p r z e z  n a s z y c h  p rz o d k ó w  

: z a  c e n ę  ty lu  o f ia r ” , 
i W  z a k o ń c z e n i u  p .  a m b a s a d o r  
i z ło ż y ł  z a p e w n i e n i a  s w o je j  p e ł n e j  
' p r z y c h y l n o ś c i  i p r z y j a ź n i  d l a  p r a ­

s y  p o lsk ie j.

W b rs w  zapew nieniom

G e n .  C e d i l l o  n i e  z o s t i i  u j ę t y
W a lk i z  p o w s ta ń c a m i tr w a ją

SAN ANTONIO (T exas), i 
Dotychczas nie otrzym ano tu p o ­
twierdzenia pogłosek o aresztowa 
niu gen Cedillo. W brew  w iado­
m ościom  lansow anym  z kół rzą­
dow ych  gen. Cedillo nie został 
u jęty a powstanie jego zatacza 
coraz szersze kręgi.

Otidztał ABC n? Pradze
Targowa 59 m 3

W  okresie letnim do 1 sierp­
nia jest czynny w godz. 17—19 
codziennie.

31 5. W edług w iadom ości półu - 
rzędow ych z San Luis de Potosi, 
gen. Cedillo znajduje się rzekomo 
w  Rancho Espanzula, w  północ­
nej części stanu San Luis. W ysła­
ne tam wojska federalne czynią 
wysiłki, by  schw ycić zbuntow a­
nego generała Natrafiają jednak 
na trudności zarówno z pow odów  
terenowych, jak  1 dlatego, że m ie­
szkańcy tych okolic są zw olenni­
kam i gen. Cedillo.

Z drugiej strony donoszą o po­
w staniu chłopskim , jak ie  w ybu­
ch ło w  stanie Durango. Mnożą 
się także wypadki bandytyzmu w 
stanach M ichoacan, Oaxaca, La- 
categas, Sonora, Sinaloa, Vera

Cruz i Tabasco, w których lud­
ność stoi całkow icie po stronie 
gen. Cedillo. W ładze meksykań­
skie zapew niają natomiast, że w 
stanach tych panuje zupełnj spo­
kój.

a  p a m i ę c i
1 )  Z m i a n a  a d r e s u  w y s y ł k o w e -  s p e c j a l n e  w y d a n i e  d l a  d w o r c ó w

w a r s z a w s k i c h  i  p o d w a r s z a w s k i c h  
z a  c e n ę  1 0  g r .

4 )  K a n t o r  A B C  m i e ś c i  s i ę  p r z y  
u l .  N o w y  Ś w i a t  1 5  —  l p . ,  t e l e ­
f o n  2 2 4 - 5 0 .

kosztuje tylko zł. 1. 45.
3 )  O  g o d z i n i e  1 9 - e j  w y c h o d z i

Bójka o srebrnego lisa
n a p r m d z  >  na ślad złotiz ejow

P a tr o l  * w y w ia d o w c ó w , p r z e c h o d z ą ­
c y  u l. P i łk a rs k ą , u s ły s z a ł  p rz e d  d o ­
m e m  N r. 4 k rz y k i k ilk u  m ę ż c z y z n , d o  
la tu ją c e  z b r a m y . O k a z a ło  s ię , że  w 
s ie n i to c z y li  z a c ię tą  w a lk ę  d w a j m ę ż ­
c z y ź n i, k tó ry c h  u s i ło w a ła  ro zd z ie lić  
k o b ie ta . O b o k  w a lc z ą c y c h  le ż a ł w o ­
re k , w  k tó ry m  z n a jd o w a ła  s ię  g a r d e ­
r o b a  i b ie liz n a . M ę ż c z y ź n i w y ry w a!', 
s o b ie  n a w z a je m  w  b ó jc e  p ię k n e g o  li­
s a  s r e b rn e g o .

Likw idacja
„ M a s ło s o ju z u ”

W  d r o d z e  p o s t ę p o w a n i a  p r z y ­
m u s o w e g o  z l i k w i d o w a ł o  s t a r o s t w o  
w  Ł u c k u  f i l i ę  u k r a i ń s k i e j  s p ó ł ­
d z i e l n i  „ M a s ł o s o j u z "  z a  n i e s t o s o ­
w a n i e  s i ę  d o  w y m a g a ń  u s t a w y  
o m l e c z a r s t w i e .

D w i e  m e t o d y

Narada
na Z a m k u

P. Prezydent R. P. przyjął we 
wtorek w  obecności Marsz. Śmi­
g łego  Rydza Prezesa Rady Mini- 
stów  gen Składkowskiego i w i­
ceprem iera Kwiatkowskiego, 
rzy referow ali o bieżących 
cach  rządu.

Pogodntel
P r z e lo t n e  d e s z c ze

p rz e b ie g  p o g o d y  wP rz e w id y w a n y  
d n iu  1.6 .38  r  

Z a c h m u rz e n ie  m a le ją c e  —  g d z ie -  
n ie g d z e  je s z c z e  p re z lo tn y  d e sz c z  —- 
z w ła s z c z a  n a  w sc h o d z ie  k ra ju . T e m ­
p e r a tu r a  b e z  w ię k sz y c h  zm ian . U m ia r  
k o w a n e  w ia try  z k ie ru n k ó w  z a c h o d ­
n ic h . W id z ia ln o ś ć  d o b ra .

W  polityce istnieją obok sk1- 
zagraniczr bie dwie metody. Jedna, która 

ustala, że trzeba najpierw sze 
reg rzeczy w społeczeństwie 
zniszczyć, że trzeba rozkładać 
inne ośrodki dyspozycji poli­
tycznej, aby w końcu na ich 
gruzach zbudować rzecz no­
wą. Druga stoi zasadniczo na 
stanowisku, że trzeba od ra­
zu pewne rzeczy budo­
wać, że dotychczasowe insty- 
aucje, wykazujące bardzo wie 
le wad. trzeba poprawiać, a 
tylko wted\r, gdy chodzi o wy­
raźne agentury obce, trzeba je 
wyrywać z korzeniem.

Różnice między tymi dwo­
ma metodami nie dadzą sie 
sprowadzić do różnic, jakie za 
chodzą między ewolucyjnym i 
rewolucyjnym rozwojem wy­
padków. Metoda bowiem twór 
cza często w swej najgłębszej 
istocie jest bardziej rewolucyj 
na, niż metoda negatywna, o- 
graniczająca się do usuwania 
przeszkód. Metoda bowiem po 
zytywna stwarza na miejsce

k ló -
pra-

dzisiejszego stanu rzecz} no­
wy ład, który całkowicie różni 
się od stosunków, które zastę­
puje. Natomiast metoda nega­
tywna doprowadza często tyl­
ko do zniszczenia szeregu 
czynników', które niekiedy o- 
bok wielkich wad wykazują 
pewne, choćby niewielkie za­
lety. Ponieważ zaś pustka ist­
nieć nie może, a brak jest

skrawiej metoda ta występuje 
u niektórych mniej poważ­
nych odłamów politycznych, 
tóre poprostu delegują swoich 
ludzi czy to do Narodowej 
Partii Robotniczej czy „Zarze­
wia", po to, by ci w nowej 
szacie głosili dawne hasła i 
jako delegaci nowych ośrod­
ków politycznych mogli ob­
wieszczać społeczeństwu o zje

czynników twórczych, nastę- J dnoczeniu tego rodzaju sztucz
puje powrót do dawnego sta­
nu rzeczy, wyrażającego się je 
dynie w formach bardziej pry 
mitywnych.

W  pracach nad zasypywa­
niem dawnych przepaści i two 
rżeniem nowoczesnego obozu 
narodowego te dwie metody 
zarysowują się również. Jedni 
z frazesem konsolidacji naro­
dowej na ustach dążą w grun­
cie rzeczy jedynie do zniszcze­
nia dawnych ośrodków polity­
cznych, uważając że gdy zo­
stanie tylko ich własny ośro­
dek, automatycznie doprowa­
dzi to do konsolidacji. Najja-

nych organizacji politycznych.
Tego rodzaju metoda jedno 

czenia w gruncie rzeczy jest 
ukrytą formą pretensji do mo 
nopolu na poglądy narodowe, 
ukrytą formą wprowadzania 
własnej dyktatury. W  tych wa 
runkach rzeczą prostszą i bar- 

| dziej uczciwą jest wyraźne po 
: stawienie sprawy, że zjedno- 
| eznie może nastąpić tylko we 
1 własnych ramach organizacyj 

łych, a kio się temu nie podpo 
rządkowmje, jest albo zdrajcą, 
albo otumaniony przez zdraj­
ców.

Druga metoda zjednocze-

W y w ia d o w c y  p c iec iii d o z o rc y  za - 
m k r ą e  b ra m ę  i c a ła  t r ó jk ę  a r e s z to w a ­
n o . W  k o m isa r ia c ie  s tw ie rd z o n o , że  
są  to  zn a n i z ło d z ie je :  W ła d y s ła w  D o  
n ia ń sk i o ra z  S ta n is ła w  P rz ą d e k , k t ó ­
r z y  p o k łó c ili s ię  n a  t le  p o d z ia łu  łu p u , 
O zia ła ii o u t w  p o ro z u m ie n iu  z  p r z y ja ­
c ió łk ą  D o m a ń s k ie g o , Jan iną- Ś e ra tu n .

L u p y  z ło d z ie jsk ie , o  k tó re  w y b u c h ­
ła  b ó jk a , p o c h o d z iły  z  m ie sz k a n ia  F e ­
lik sa  W ile c k ie g o , z a m ie s z k a łe g o  p rz y  
iit. M o s to w e j 7.

Z a rw a ło  się rusztow anie
p ir .y  M u ze u m  N a r o d o w y m

W e  w t o r e k  w  g o d z i n a c h  p o ł u d -  d w a j  r o b o t n i c y :  W ł a d y s ł a w ' G a -
n i o w y c h  z a r w a ł o  s i ę  r u s z t o w a n i e  l e w s k i  i J ó z e f  L e w a n d o w s k i .  O -  
p r z y  w y k a ń c z a n i u  g m a c h u  M u -  b u  p r z e w i e z i o n o  d o  i n s t y t u t u  
z e u m  N a r o d o w e g o .  W s k u t e k  w y -  c h i r u r g i i  u r a z o w e j ,  
p a d k u  z o s t a l i  c i ę ż k o  p o r a n i e n i --------------------

Bestialskie morderstwo pod Radzyminem

3 s z a l o ł g  z b r o d n i a r z
z m a s a k r o w a ł z w ł o k i  s w e j o fia r y

w y n ik ła  k łó tn ia  m ię d z y  d w o m a  m it 
s z k a ń c a m i  te j  w s i:  P io t re m  R e s k im  
i J t n e m  R o s la n e m . W  p e w n e j c h w ili 
k łó tn ia  p r z e s z ła  w  b ó jk ę , p o d c z a s  
k tó r e j  R a s k i  s z y b k im  r u c h e m  w y d o ­
b y ł z  k ie sz e n i r e w o lw e r  i o d d a ł  s z e ­
r e g  s t r z a łó w  do  R o s ła ru u  R a n n y  w 
g ło w ę  j  k la tk ę  p ie r s io w ą , R o s ła n  
z w a lił  s ię  n a  z iem ie , b ro c z ą c  k rw ią .

R a s k i  n a  w id o k  k rw i  d o s ta ł  a t a k u  
s z a łu .  W y c ią g n ą ł  z  k ie s z e n i d łu g i  n ó ż  
s p rę ż y n o w y  i  p o c z ą ł  z a d a w a ć  sw o je j 
o f ie rz e  b e z ła d n e  c io sy  n o ż e m . R o-

wiele t r u d n i e j s z a .  s ła n ’ t r a f i o n y  _ k i lk a k r o tn ie  w g W  
J , . ; o ra z  k la tk ę  p ie r s io w ą , w y z io n ą ł  du- 

r o z  i c h a . M o rd e rc a  z n ę c a ł  s ię  je s z c z e  
k ilk a n a ś c ie  m in u t  n a d  c ia łe m

W ie ś  P a w łó w  w  p o w ie c ie  r a d z y -  
m iń sk im  b y ła  w e w to r e k  w id o w n ią  
b e s t ia ls k ie g o  m o r d e r s tw a .

N a  t l e  p o ra c h u n k ó w  o so b is ty c h

nia jest o
Połga ona na „zarażaniu 
nych ośrodków politycznych i prze.
własnym programem, na wy­
twarzaniu opinii publicznej, 
która naciskiem moralnym 
zmusza do realizowania tego 
programu.

Metoda ta jest o wiele trud­
niejsza. Nie daje natychmia­
stowych efektów. Nie pozwala 
chwalić się natychmiastowy­
mi sukcesami. Na dłuższą me­
tę jednak jest metodą jędrną, 
gdyż za podstawię bierze wy­
chowywanie społeczeństwa na 
zasadach twórczej pracy dla 
narodu. Jest to metoda zmie­
rzająca do celu przez wywoła 
nie w' narodzie przewrotu u- 
mysłowego i moralnego.

I dlatego powinna się spot­
kać już dziś z poparciem jak 
najszerszych warstw społe­
czeństwa, które jiowinny jed­
nocześnie zająć całkiem wy- 
rażne stanowisko w'obec prób 
stosowania metody deslrukcyj 
nej. J. K.

j sw e j o f ia ry ,  a ż  w re s z c ie  o b ry z g a n y  
i k r w ią  p o rz u c ił  n ó ż  ,i r e w o lw e r  n a  

m ie js c u  z b ro d n i i u d a ł  się  d o  w s i. 
j W  g o d z ir .ę  p o  z b ro d n i w ie ś n ia c y  
j z n a le ź l i  z m a s a k ro w a n e  z w ło k i R o  
1 s ł a n a  i z a w ia d o m il i  p o lic ję . M ordfer- 
j cę  u j ę to  w  m ie s z k a n iu  ro d z ic ó w  w 
i ch w ili, g d y  o c z y s z c z a ł  sw o je  u b r a n ie  
! ze  ś la d ó w  k rw i.
j Z b ro d n ia r z ,  l ic z ą c y  z a le d w ie  21 la t,
■ z a d a ł  sw o je j  o f ie r z e  23  c io s y  n o ż e m .

M o rd e rc ę  p rz e w ie z io n o  n a  p o s t e r u ­
n e k  p o lic ji  w R a d z y m in ie .

N o w y  występ
k id n a p r e r ć w

MIAMI, 91. 5. W  nocy z 28 na 
T9 maja banda gangsterów p o ­
rwała 5 letniego Jamesa Cash‘a 
z Princeton pod M iami. Gangste­
rzy pozostaw ili na łó i fc ik u  p or­
wanego kartkę, w  której żądają 
złożenia 10 tys. dolarów' za zwrot 
dziecka.


